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M A Ł Y  P R Z E M Y S Ł  P A R Y Ż A .
(Podług fran. Juliusza Ja n in :  L es p e tits  m etiert.J

(Dokończenie .)

Paryżanin  żyjący na wolnćm powietrzu ,  
zwijający się po mieście, grający rolę e le­
ganta, który w lecie rozkoszuje na słońcu,  
w  zimie ogrzewa się w galeryjach Patais 
ro ja /u , który co chwila ma inną rozrywkę,  
na którego krok każdy,  uważa zgraja nie­
wolników, gotowych wszelkie życzenia jego  
za najmniejszym skinieniem wypełnić, Pa­
ryżanin okaże ci się zawsze szczęśliwym,  
jeźli  będziesz umiał poznać się na jego  
szczęścia. W zniósłons ię  nad wszelkie nie­
dogodności życia. Dla niego tylko wymy­
ślono mały handelek, na który oburzyłby się 
każdy inny naród. Gdy Paryżanin zażąda, 
dostanie cukru za jeden sous, przedadzą  
iuu skrzydełko z jakiego zechce pieczone­
go drobiu :  udko z jarząbka, lub nogę z ba­
żanta ; Paryżanin dostanie, czego zapragnie. 
Mówcie bogacze świata , czy macie co ta­
kiego , czegoby on nie miał? Ten nie tro­
szczący się o nic ulicznik paryzki jest rów­
nie tak pięknym jak w y , równie tak do ­
brym i bogatym. Dama znakomita ubiera 
się w suknią z gazy, zapina różę we włosy,  
świćża przepaska zdobi jej kibić. Ju t r o ,  
lub dziś może jeszcze, J e n n y ,  sprzedająca  
kwiaty,  wdzieje jej suknią gazową, robioną  
j ć j  różę wepnie w e  włosy swoje, jej świeżą 
przepaską swoję kibić ozdobi,  ty lko,  że 
cokolwiek szczuplejszą.

Podobnie dzieje się ze wszystkićm, co  
w Paryżu robione , wymyślone lub wpro­
wadzone bywa. Wszelka robola, wszelkie 
usiłowanie , wszelki zbytek, dzieje się dla 
Paryżanina. Modniś przywołuje Stauba*), 
każe sobie suknią zrobić, sam wybiera su­
kno , kolor guzików, podszewki;  nosi ka­
mizelkę prawdziwą angielską, boty roboty  
Sakowskiego**), lekki kapelusik ledwo trzy  
unoyje ważący. Chodź elegancie, wyprężaj  
się jak na tnrturach w twej nowćj sukni , 
wciskaj gwałtem nogi w twe boty,  duś się 
w opiętej kamizelce; kapelusz noś w ręku, 
w  obawie, byś fryzury nic popsuł. Za ośm 
dni najdalćj zabierze tandeciarz te ubiory.  
—  ^Starzyznę, stare ga lo ny , kto sprzedał* 
woła. O Sakowski, o Stanbie ! już po was. 
Boty Sakowskiego, lubo cokolwiek za duże, 
zdadzą się jednak na nogi sprzedającego 
contre-marki teatralne, a frak roboty Stauba 
przywdzieje figu»-ant teatru Gymnase, któ­
remu dyrekcyja płaci dziennie StO sous pod 
warunkiem, by był  zawsze dobrze ubrany.

Wspomniawszy  o sprzedającym con- 
trs-m arki i o fignrancie teatralnym, muszę 
więc o nich cokolwiek więcej pomówić :

Sprzedający contrę- marki jpst  dla Pa­
ryżanina sprzedającym zabawy dramaty­
czne. Paryżanin jest  od dawna z rodzaju 
tych wielkich panów, co mieli niegdyś przy­
wilej nie płacić za widowiska. Teraz ,  gdy 
nie ma już więcej takich wielkich panów,

*) Staub , słynny krawiec.
**) S ak o w sk i ,  s ły n n y  szew c m e t k i ,  Pol««.



184 —

fam  je  der. Paryiar..i.i tylko ma niejako pra­
wo podoił.,e. Dają sztukę jaką po raz pićr-  
w szy ;  bogacz id s"e na r.ię, nudzi się i nasy­
pią; wychodzi ;  rzuca lub sprzedaje bilet  
spekulantom , czekającym w bramie teatru 
5 wnet pojawia się Paryżanin,  albo raczej 
spekulanci 6ami go szukają. Paryżanie ! 
czy chcecie widzieć panią Alexis Dupont  
tańczącą? Paryżanie,  czy chcecie patrzyć  
gię na pannę Georges , grającą akt p:ąty i 
Paryżanie!  właśnie będzie Odry występo­
w a ł ,  wyborny Odry. Patrzcie tu otc jak 
mój Paryżanin z cygarem w ustach namy­
śla s i ę , nie wić co r o b i ć , targuje się , d o ­
bija targu i jak za tę drobnostkę, coby go 
świeca kosztowała, którą miał spalić sie­
dząc w domu, ogląda piękności widowiska,  
łttórem bogacz pogardził. Oto jak klaszcze, 

“ ;jak się śmieje,  jak psyka. jal się baw i ;  
dla mego tylko jest  opera na świecie,  dla 
niego wysilają się sztuki i poezyja francuzka.  
Szczęśliwy człowiek! wstał i od rana po ­
sługują m u;  dla niego snosi kura jaje,  daje 
krowa m lć ko,  stróż uliczny kręci się dla 
niego; dla niego czyszczący boty przygo­
towuje szczotki; robią krawcy te wszystkie 
suknie, które widzisz;  dla niego tylko pra­
cują wszyscy liweranci, oświćcają się sklepy, 
otwierają  teatra. Szczęśliwy, o po trzy­
kroć szczęśliwy wpływie nader małego 
przemysłu 1

Mały przemysł jest  opatrznością dla 
Paryża.lina, któiy nie jest bogatym. Mały 
przemysł  wybawia go z nudów i rozpaczy  
i we wszystkich wypadkach życia j e d n a ­
kowo mu sprzyja. On podaje mu środki 
dogodzenia wszystkim życzeniom swoim.  
Przez mały przemysł ma Paryżanin dobre  
mienie,  dom, ludzi i  powozy.  Nie dawno  
dopiero tento mały przemysł  wymyśli ł dla 
Paryżanów wielką karetę, dwoma lub trze­
ma kuńtni zaprzężoną, ciągle na ich roz­
kazy będącą, ciągle gotową do obwożenia 
ich we wszystkich kierunkach po mieście.  
Takielo masz wygody nie troszczący się o 
nic i leniwy wygodnisiu Paryża!  Potrzeba  
tylko było jeszcze , ażeby kierujący owym  
powozem, omnibus zwanym, miał l iberyją,  
ażeby oznaczona mu była ilość i maść koni. 
i ażeby więcej cokolwiek zajmował się

swoim powozem. Wreszcie Paryżanin w po­
wozie tym na poduszkach elastyczn , ch roz­
par ty ,  opićiając się o słoniową gałkę swćj  
laski , nie ma bynajmniei czego swojemu 
sąsiadowi, byłemu margrabi,  zazdrościć,  
który chcąc jeździć powozem, musi kupo­
wać konie,  starać się O siano,  najmować  
stajnią i ludz: , a częs*o nie wić nawet o 
tem, że jeździ w odświeżonym iiakrze.

W  Paryżu, dzięki małemu przemysło­
wi , nie ma żadnćj rzeczy , coby nie miała 
dwóch cer  , zupełnie sobie przeciwny c h , 
największćj i pośledniej ; niema tam środ­
ka , lubo z wysokich i małych cen często­
kroć korzyść jednaka. Tak w;ęC dziczyznę 
sprzedają na B oultvurd  n e u f  i u pani Che-  
v et ;  w grę d la PouLette grywają w salo­
nach złocistych, w owych jaskiniach prze­
pychu ,  gdzie tylu nieszczęśliwych ruinie 
podpada, a oraz na P ont n e n f  Gdy Bou- 
levard des Ita /iens  pyszni się swoją operą,  
J3ouievard kawiarni tureckiej ma także nie­
jako operę,  a może więcej jak sam Alhert ,  
ma bowiem tancerzy na linach . dzielnego 
Eg.dę, Debureaa. Z resztą kto może z pew­
nością powiedzieć,  gdzie więcćj psnuje 
wesołośc i , czy nr balu w Cou^tille, czy w 
Chaussee d  A ntin  ? kto może powiedzieć  
jaka różnica zwyciężyć kobićtę strojną prze­
pychem, czy wieczorem ścigac Gryzetę  
czarnooką, ulotną Gryzetę, ten prawd/iwy  
utwór Paryża, ten kwiatek nad więdły jego 
ważona, tę sławę jego ogrodów i kosztow­
nych magazynów, lę por żyją jego uczniów, 
istotę przyjemnością obdarzoną,  która nie 
jest zupełnie występną, lecz nie jest i cnot ­
liwą zupełnie. Gryzela czynna w małym  
zawodzie,  wesoła,  lekkomyślna, nie G o ­
szcząca się o n ic ,  jedyn e jest  dla Pary-  
żanina stworzona i on ją  tylko rozumić.  
Widzisz zatem, że występek i cnota, mozolą 
i zabawa,  miłość i ż a l , u Paryżanina na­
szego wszystko jedno prawie oznaczają.

Paryżanin uważa tego równym sobie,  
kto w jego mieście mieszka, dz cli on jego 
radość,  jego szczęście, jego miłość,  jego 
uczty, jego rozrywki,  jego zbytki; z tą tylko 
różnicą, że jeden w domu swoirm drugi w 
szpitalu choruje, lubo jedni lekarze pałace 
i szpitale odwiedzają, Ubog: ma jeszcze to
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pierwszeństwo, że p. Dupuytreu*), ten Pa-  
ryżanin Paryża,  często pitrwćj  jeszcze, ni­
żeli bogacza,  odwiedza biedaka w szpitalu.

Mały przeniósł nieogi anicza się je dy ­
nie ua koniecznościach życia, lab na owych  
potrzebach zbytku,  które już do koniecz­
ności należą. Mały przemysł troszczę się 
takż« o dogodzenie najprzewrotniójszym 
i najmniej spodziewanym żądzom ludzkie­
go serca i umysłu,  żądzom, jakie tylko u 
panów wielkich postrzegamy,  jakich w i n ­
nych krajach sami tylko bogacze sobie po ­
zwalają, a których Paryżanin w swoim  
kraju dopuszcza się pod każdym względem, 
bez powodu żadnego i*dla tego ty lko,  że 
c n  w ie ,  czego chce , że zna się na tem, 
czego zapragnął, że mu się tego zachciało 
w łaśn ie , ze krótkie jest  życie człowieka 
i że jest Paryżai.inem Paryża.

Na przykład : Katarzyna chce pisać do 
żołnierza Jana , który w Chartres stoi, ale 
Katarzyna pisać nie urnie. Za cztery sous 
jednak może posłać Janowy dobrze ułużony 
cz dy l is t ,  pisany baz błędów, na pachną­
cy m wel-uowym papierze i herbem zapie­
czętowany. C.Jy Jan list ten odbierze, gLi­
tów zapytać się go sierżant, czytc przypad­
kiem pani Sćvigne nie pisała do niego.**) 
Maszli wuja, członka towarzystwa filotech- 
nicznego,  a wuj ten lubi wiersze,  możesz 
zamówić dniem naprzód rymowe życzenie 
na jego imieniny, a dostaniesz za piętnaście 
sous umyślnie dla godnego wejaszka uło­
żony poem at , w którym *mię jego znaj­
dować sie będzie i nawet będzie się rymo­
wało z wierszem następnym, jeźli jeszcze 
pięć sous dodać zechcesz. Czy wićsz o tćm, 
że w Paryżu znajduje się teatr koło bary-  
jery  luxemburgskiej, gdzie pewien margra­
bia układa za dwanaście franków komedyjo-  
opcię ze wszystkiemi należącemu do niej 
śpiewkami? melodrama kosztuje tam dw a­
dzieścia pięć franków, a za sztukę pod 
tytułem: N a p o l e o n  zapłacono franków  
czterdzieści.

Są ludzie, którzy sprzedadzą tobie 
część czwartą melodramatu z teatru Am*

* )  S ław ny lekarz paryzM .
♦*) Z a*na autorka p ięknych

b^gu. Nie widm, czy kto t w ie rz y  t e m a ,  
że na Q uai aux Volailles mieszka wielu au­
t o ró w ,  co zrobią tona romansu za bilet  
pięćdziesiąt frankowy.  Poczera eskontują  
swój bilet za piętnaście od sta u księgarza, 
a trafia się nawet często, że i nakłądnik 
nie wiele zyskał, wydrukowawszy to dzieło.

Cała familija pewna mieszka na dole 
w niezdrowej  części miasta. Widząc tych 
ludzi trudno zgadnąć,  jakiem zatrudnie­
niem się bawią. Wszyscy wychodzą w pew­
nych godzinach z domu ; ż y ją ; są dumni  
dla swoich sąsiadów; wracają aż pó­
źno w noc;  uczą się i robią czwiczema.  
Gdy ojciec tej familii wychodzi, wszystkich 
dumowmków zabiera z so b ą , oprócz sta­
rego ojca i chorowitej  matki. Nie zapo­
mina nawet o m atem  dziecięciu , które 
zaledwo kolebkę opuściło. Czasem do wy­
prawy tej należy pudel Azor  i sroka Mar­
got. Jesl to familija cyganów. Ojciec fami­
lii tej jest statystą w teatrze. Przez cale  
życie figurował na scenie , nie doszedłszy 
do godności aktora, i ani pomyślał o tem,  
żebj parterowi cnoć słowo kiedy powie­
dzieć. Odmiany dramatu i na tego czło­
wieka wpływ swój  wywarły. Gdy  Rzy-  
mian przedstawiano na teat rze,  Rzymian 
w togach i w szatach purpurov'ych, miał  
zawsze reumatyzm w prawej ręce, bo mu­
siał prawe ramię obnażać. W  operze komi­
cznej przedstawiając włościan wiele także 
ucierpiał, albuwiem kazano mu przebierać  
się w różowo i biało garnirowany perkal.  
Wprowadzenie  »Zbójców«Szyl lera do Fran-  
cyi, było nader nieszczęśliwą epoką dla j f  go 
życia. Bandyci teatralni do żywego mu do­
piekł.. Jednego dnia skaleczono mu głowę  
szablą drewnianą, druglegc znowu postrze­
lono mu oko. Gdy potwory,  szatany i c »- 
nie piekielne zjawiły się na scenie, musiał  
namazywać się czerwono i czarno,  kłaść 
sobie węże na głowie,  na złamanie karku 
wskakiwać w przepaści ; ale gdy ^prawda 
znowu w  dramacie wzięła górę, kai-lrto sta­
tystom dosiadać konie, drapać się pc da­
chach,  wystawiano ich na wywichnienie  
członków, okrywano bolesnćmi razami,  
piętnowano rozpaionem żelazem, płazowa­
no nieszczęśliwego statystę. W re szce  gdy
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mimo postępów tych t«*at. jednak był" pró­
żny, zmniejszono pfacę statyslom, zmusza­
no ich do malowania sobie twarzy, do przy- 

. awi inia ł y te k , zgoła do takich i z< £vy , 
lóremi nie oLciążano ich dawniej. Lecz 

n.imo tego trzeba było jednak wziąć się 
do innych środków pomory Statys'a uroz­
maicał aię wielorakie mi sposobami, kazał 
żonie i dzieciom występować,  sprowadził  
brata i siostrę; starego ojca przebierał za 
senatora, za dożę, za paru Franf . l i ;  stara 
matka jego dosta wała rolę w draniach rewo- 
lucyjnych i monarchicznych, zgoła u tego 
człowieka było wszystko narzędziem tea- 
tralnem. Owa sroka, koło jego okna wi­
sząca, gra r ol ę :  S r o k i  z ł o d z i e j a  (P is  
yoleuse) , pies przedstawia w, bornie p s a  
z Mo n t  a r  g i s ;  słowem w tern wilgotnym, 
niezdrów em, dolnem pomieszkaniu znaj­
dziesz całą sztukę dramatyczną czasów 
naszych. ,

Jestto bez wątpienia nader małym 
przemysłem: n>bić śpiewki, komedyją po­
dzielić na kawałki  dla sklecen.a z niej ope­
r y ;  suszyć sobie głowę, by utworzyć jaki 
płód nieszczęśliwy, a gdy takowy raz prz.e- 
cie doczeka się przedstawy, padać na ko­
lana przed biedakami,  co mniejszym je­
szcze trudnią się przemysłem, to zaiste 
los przykry cokolwiek 1

Nadszedł dzień pićrwszej przedstawy. 
U winiarza na rogu zgromadzają się literaci 
parteru. Tam naradzają si ę,  kiedy mają 
śmiać się lub płakać, w której scenie na­
leży koniecznie okazać zapał. Skutek dzie­
ła układa się, przygotowuje i rozstrzyga 
w domu publicznym. Nie znam mniejszego 
przemysłu jak ten ,  jeźli zatrudnienie au­
torów nie jest jeszcze mniejszym

Zdarza się często , że przemysł tytuł  
odmienia , że z małego dużym się staje i 
odwrotnie ,  że duży znowu często bardzo 
małyn> tylko jest przemysłem. Jak wiel-  
kienpPTo bywały dawne godności i urzędy! 
Jak wielkim teraz jest  handel zapałkami 
fosforycznemi, jak wielki odbyt  fabryczny  
prawdziwego czernidła do bótów. Czy­
szczący boty,  gdy pragnie wzięlośei, sklep 
swój zwierciadłami i rycinami stroi. W  j e ­
dnej z brudnych uliczek czytać można na

wiel l  iej tablicy dfngićmi łokciowćmi lite­
rami następuj lcy huczny nupio : D u t o c q 
s y n ,  » a s t ę p c a o j c a  s w o j e g o ,  f a ­
b r y k a n t  w o r k ó w  p a p i e r o w y c h .

Przd/fi słem jest przy wychodzie z tea-  
ti ów otwierać drzwiczki u powozów, prze­
mysłem stroić fort pian. Biedny muzyk 
przychodzi do salonu , otwiera sonatami 
obarczony instrument, próbuje i poprawia  
i o/strojone "fosy. Wielki artysta ten nie 
ma własnego instrumentu;  gdy więc na­
stroił foilcpian i drzary z radości korzysta 
ze szczęścia , iż może sobie zagrać cokol­
wiek,  pi zj chodzi vaiet de chanibre*) i od­
prawia go pośrn.l rozpoczętej improwiza­
cj i .  Mało co lepiej obchodzą się z m m ,  
jak z t ym,  ro woskuje posadzkę.

Czego ebeesz ? Jakieżlo żądanie cięży 
ci na sercu? Chocstfli mieć jednę tylko 
różę, by ją  zatknąć w dziurkę od guzika ? 
wnet jednej  roży dostaniesz. Na moście 
des .-Irrs sprzedają fijd+ki po jednym sous. 
Idź windugą ( Quai') dąlej, a tom cały dzie­
ła jak.ego dostaniesz za cenę d/.iesięciu 
wiązek fijołków. Jesteś malarzem, po'rze-  
ba ci na wzór osoby : Marsa łub Wenery ,  
piękności lub sławy!  Patrz,  lam oto stoi 
Mars w łachmanach, smutna, pokorna po­
stać; drżący,  ze łzami w oczach,  woła 
o wsparcie. Tam dalej znajduje się Wenus !  
iak zgrabna budowa ciała , jakie białe ra ­
miona, jaka toczysłość r ęki' Gzy boga czy 
boainią weźmiesz na godz irę ,  to ledwo  
tyle kosztować cię będzie,  co przejazclka 
fiakrem do nowej  taryfy.

Nauka ma tę sarnę cenę co piękność ; 
sztuki i umiejętności kwitną obficie w wiel-  
kiem mieście Pełno tam profesorów róż­
nego rodzaju. W  zawodzie wychowania,  
nauczycielstwa i nauk nie znam zaiste wię­
cej szacowanych i szczęśliwszych, jak tan­
cerzy,  ale tak po wszystkie czasy bywało.

Lichwa nawet,  obrzydła lichwa, stała 
się małym przemysłem, by łatwuej nieszczę­
śliwego zniszczyć. Lichwiarz przebićra się 
w schodzoną suknią, pożycza figury handlu­
jącego korzeniami rta rj nku; rlaie pięć fran­
ków, by w końcu dnia pięć franków i pięć

*) Kam erdyner.
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centymów odebrał ;  ten podły oszust, okry'- 
ty płaszczykiem świętoszka, kupuje kartki 
od zastawy i z tego nieszczęsnego papieru 
korzysta jeszcze kradzionym sposobem. 
Tak w Paryżu nie ma nic takiego, czego- 
byś pierwotnych ni< wyśledził początków. 
Oto j est złoto;  zniż się po stopniach, a 
dojdziesz aż do zdawkowej monety,  od 
akademii do kosza zbieracza gałgunów!

Kie myślę tu jednakże szanownego i sła­
wnego zatrudnienia zbierający ch gałgany, 
w rząd małych przemysłów poliezać Boże 
b r o ń ,  moi panowie!  bym chciał na siebie 
waszę nienawiść ściągnąć. W  mały ch prze­
mysłach zbieracz gałganów stoi przynaj­
mniej na czele. On najza pobiegli wszy w 
małym zakresie : jeslto istota ociężale, mil­
cząc i uroczyście chodząca, która spi w 
dzień, w nocy żyje i przemyśla; jestto osta­
tnia istność stworzenia,  sądząca wszystko, 
co w świecie kiedy było powiedziane lub 
drukowane. Zbieracz gałganów jest nieu­
błagany jak przeznaczenie,  i jak przezna­
czenie cierpliwy. Czeka; ale gdy dzień 
jego przyjdzie,  mc wtedy jego ręki nie 
wstrzyma, świat cały pakuje do kosza, Do 
ogromnego kosza jego wpadają ustawy ce­
sarstwa i łączą się z wyrokami rzeczypo-  
spolitćj. Wszystkie nasze poezyje epiczne 
od czasu W ol te ra  poszły do tego kosza. 
Pochłonął  0 11 wszystkie dzienniki od lat 
trzydziestu, jak tylko ten żywioł zniszczał, 
co im rucli dawał i życie. Kosz zbieracza 
gałganów jeslto wielki skład śmiecia, w któ­
ry  wszystko pada, co tylko b j ło  nieczystego 
w  ciele społeczeńskiem. W  tym względzie 
zbieracz gałganów jest szczególną istotą, 
zasługującą na wdasną historyją. Stoi on 
wyżej bezsprzecznie, jak każdy inny czło­
wiek zapobiegliwy, jestto sędzia wyrokują­
cy bez apelacy i, jest  on wszystko we wszy- 
stkiem, jest sędzią, narzędziem i oprawcą.

Zapomniałem bez wątpienia o wielu 
jeszcze małych przemysłach. Są takie, o 
których się nie mówi, a jednak świat cały 
zna je. Podług mojego sposobu myślenia  
przedawanie pochwały jest najmniejszą 
przemysłową zarobkowością,jeźli kuoować  
pochwalę nie jest jeszcze daleko mniejszą.

P O E C I .

L e  poete est scmblaole aux oiseaux tli pas^age, 
Q ui ne batissent point leurs nids sur le rwage-.

I I  passent en chantant loin des bords, et Ir monde 
N e  connait HJeux tjue ieurs voix.

A. de t . a m a r t t n e .

D z i e c i  n a t c h n i e n i a ,  o n i eszczęśc i a  d z i e c i ,
G dz i e ż  świa ty w a s z e ,  nad z i e j e  i n i e b a ?  
K iedyż  wain g w ia zd a  z ło tych  dn i  z a ś w i e c i ?  
J a k  l utnią  s t r oi ć  wam t r z e b a ?
D z i ś  j edn i  k r z y c z ą : W  n i e b e z p i e c z n ą  me tę
Lada  bto go n i  za parnask im k w i a t e m ;
P e ł n o  p o e t ó w  —  choc i a ż  na po e t e  
R o d z i ć  się t r z eb a  b o g a c z e m  , magnat em.  
D r u d z y  iść r adzą  w poe tyc k i e  s z r anki  
P r z e z  p r o z a i c z n e  krużganki .

S łu c h a ł e m  p i e r w s zy ch  i d ru g i c h  s ł uc ha ł em  , 
L e c z  n i e  chcąc  zda n iu  pański emu  u b l i ż y ć ,  
P o t k n ą ć  p r z e c i w n ą  o d p o w i e d ź  m u s i a ł e m ,
A n a w e t  g ł o w ę  p o k o r n i e  un i żyć -
L e c z  dz i ś  na os t r e  n i e c h  s i ę  wyzwą  z d a n i a ,
P o w ó d ,  tak wniosek  od s ł an i a :

N i e g d y ś  i  m o ż n i , a na w e t  w k o r o n i e  
P i ą ć  s ię l u b i l i  po  b l n s z c z o w e  w i e ń c e ,
Dz i s i a j  z  d a l eka  na uko we  b ł o n i e  
J a ś n i e  w ie lm oż n i  mijają m ł o d z i e ń c e ,
A ch oć  w k im  o g i eń  M i n e r w y  z a p ł o n i e ,
Zgas i  g o  p różność  i p r z e s ą d ó w  j e ń c e , 
i \ j e  znając  swo ich  K ra s i c k i c h ,  T r e m b e c k i c h ,  
Chwa lą  p i s a r z ó w  f r an cuz k i c b  , n i e m iec k i ch .

D o sy ć  j es t  dla n ich  w  ba low ych  o ó z iw  ko l e  
Im p r o w iz o w a ć  na uczone j  s t y p i e ;  
l k i edy  t r e fn ie  g ra j ąc  m ęd r ca  r o l ę  
Ko go  żar c ik i em us z c z y p i e ,
Ż ą d ł e m  p ł a sk i ego  d o w c ip u  u k o l e ;
W n e t  g o  jak mi s t r za  oklaski  o b sy p i e  
G ro n o  p o c h l e b c ó w ,  k o b i e t  p r ó ż n y c h ,  ż aków,
I pa so rz y tn yc h  p różn i aków.

D z i ś  mag na towi  p r a c ow ać  s i ę  n i e  c h c e ,
B i e d n y  p r a co w ać  dla  M u z  n i e  ma  o c z e r n ,
A choc iaż  u rok  chw a ły  g o  z a ł e c h c e ,
I n i e bo  t c hn i e n i e m  zapa l i  p r o r o c z e m  ,
P r ó ż n o  —  m in ę ł y  A u g u s t o w e  czasy ,
W  g r o b a c h  d r z ym ią  mecenasy .

Co m ó w ię !  —  mądrość  pa ł a c ów  n i e  ż ąd a ,
O d  d u m y ,  g w a r ó w ,  w  s amo tność  u c i ek a ,
N a  czcze  b łyskotki  z po ga rd ą  p o g l ą d a , 
Szukaj ąc  se rca  i uczuć  cz ło w ie k a ;
P r a w y  jen iu sz  pęta  zm ys łó w  k r u s z y ,
Ży je  w ś w i a t ó w ,  w ie k ó w  duszy.
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Je g o  natchnieniem nie piękność biesiady ,
Lec z  nbóstwionych W aydelotów *) im ię ,  
Przestrzeń , gdzie światów kołują gromady , 
Całego globn widoki o lb rz y m ie ,
Czasem dziew ica, która rajskie sady 
Piaebiegłszy  , w srebrnym obłoku zadrzymie,  
I zda się istnieć , z nim się przebudzi >
P ó ł  dla n i e b  i_, p ó ł  d la  l udzi .

Je g o  świątynią noc cudna , przyjemna , 
Kapłanem — serce v/dzięcznością ^ rz e ję te ; 
Ołtarzem —  rnysii i uczucia ś w ię te ;
Czyste westchnienia —  wonności kadzidłem; 
Hymnami —• lutuia wiarą nastrojona ,
Za której dźwiękiem duch nadziei skrzydłem 
Ulata w serafów grona.

J e g o  pałacem —  i lądy i  inorza ;
Hafty jedwabiu u niego nie znane,
Z) wyrn rumieńcem zapłoni j i .a zorza 
Złoci mu wschodu i zachodu ścianę,
Zdobią mu lasów majowych przestworza  
Z łąki kobierce ręka wiosuy tkane ,
Błękity  niebios , srebrem ślniące p o la , 
błyskawice —  tęcz pół-kola.

1 malowidłu są pęzła natury 
Nad przepaściami wiszące urw iska;
W e  mgłach o b ło k i ,  w śnieżnej szacie g ó r y ,  
Z któl/cb wodospad swe brylanty ciska , 
Dzika pnśtym , piachów step p o n n ry , 
K rw aw e wulftanów płonących ogniska, 
Palm ow e knieje , w  wieńcach bluszczu głazy, 
Nieśmiertelne krajobrazy.

Zamiast w  kryształach łamiącej się s a l i , 
Żarzących świateł pochodni tysiąca ,
Dla niego ogniem wieczystym się pali.
Lampa niebiesRa słońca i miesiąca ,
Komet pożary —  i czasem w oddali 
Mdłych meteorów łuna wędrująca ,
Cudne zjawiska nadmorskich pożarć w**),
Lub robaczek pośród jarów.***)

Jeg o  muzyką , natury muzyka ;
Szelest strumieni po dolinach kw iatów,  
Słodki szmer liścia , dumanie s łow ika,
Tók harmonijny niebieskich s fe r ,  światów,  
Melancholijne westchnienie wietrzyka.
Chce wyższych tonów ?...  Ma burzy łoskoty , 
Huk skał lecących ze szczytu Karpatów,  
W i c h r y ,  p»qruny i grzmoty.

Często na smutnych przeszłości zwaliskach 
ś le d z i  wielkości i  chwały pom n ików ;

*) W aydeloci, bardowie Litwy.
**) Ryby fosforyczne.

Robaczki świętojańskie.

P rzy  lampy dziejów bladawych połyskach 
Często do głębszych zapnszczon ta jn ików ,  
Muinije wieków w czasu grobowiskach  
Budzi na tryumf prawdy zapaśników ,
I porównywa świata narodziny 
Z slraszutmi sąau godziny.
Znowu tkliwości poświęcając chwile  
Zwiedza cmentarzów cyprysy ,  kolum ny,
I na kochanki usiadłszy m o g i le ,
Chce hymnem zmarłych wywołać ją r> trunny. 
Czasem ułudza wyobraźnią m iłe ,
Ściga za marą.... aż błędem rozumny  
W r a c a  —  i myśli z rozkoszą sam w sob ie :  
Może jutro zasnę w g ro b ie ,
I na eóenskiej powitam się błoni 
Z tym , co w twej urnie zsypał prochy woje.  
Nad którą słowik tkliwą pionske dzwoni ,
Na której młode wiją aię p ow oje ;
I nim o de jd z ie ,  kilko łez uroni  
Zajęty myślą : oby zwłoki moje  
Podobny wieniec  laurowy osłonił  
I świtft łze żalu uron ili

C

Chceli ro zm o w y ?  —  ma głos przyrodzenia:  
Rozumie strumień z echami gwarzący ,
I iiyjmiy niebios i —  skowronków p ien ia , 
Senny szmer wiatru w liściach konający, 
K w ia tów , skał, lasów i pustyń marzenia;  
Lotnią pizeszłości — dzwon smutno płaczący, 
I tryum f wiatrów z pędu morskich fati  
I grom huczący w oddali 1
On wszystek w świeeie i wszystek dla śwmta. 
Doczesne szczęś w szczęściu bliźnich kła dnie.
M y ś l ,  du szę ,  z boską m yślą , duszą, splata,  
A jako słońce choć t  góry  zapadnie,
Znow z e jd z ip , tak o r  na wieczysta łata 
Światu i niebu znowu się wykradnie ,
Choć nic nie dostał z podziału tej z iem i,  
Prócz nadziei —  żyć z świętemi.
Niekiedy w ludzkiein sercu i rozum.*  
Zagłębiwszy duszy oczy ,
Z lutni wydobyć zada dźwięk urocz/
W  fantastycznych marzeń tłumie.
W idziałeś  może owad gąsienicy ,
Snu cudownego letargiem ujęty ,
Którego nie obudzą ni wiosny p o n ę ty ,
Ni ciepło słońca , ni w ilgoć k ry n ic y ,
Póki n ie  nadejdzie chwila  
Na porodzenie krasnego motyla. — ■
—  T o  jest człowiek w śmiertelnej skorup t* 

zamknięty. —
A jak motyle różnej są po-staci,
Różnej natury i b a r w y ,
Tatt po zdzięcin ciału larw y  
Cząstka bóstw ■ swych ziemskich ztfamion »«•  

utraci,
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Jakiemi tn świeciła czynami —  z kieuii 
W  nadziemskie zawita b iam y;
I do czego przylgnęła w wędrówce tej ziemi,  
T ego niestarte piętna za grobem ukaże, 
Szczęśliwa, co przed sądem stRnęła bez plamy. 
M iło widzieć nad błoniem lataiące kwiaty : 
Tu blask złota, tam tęczy odłamek się toczy, 
O wdzie kółka błękitne, tam drobne szkarłaty ; 
A le  gdy cię w ciemnościach ćma uderzy w oczy  
l  przestraszy, tak właśnie jak upiór skrzydlaty, 
Nie pom yślisz, i e  taki owad gąsienicy ,
Z którego krasny motyl roztoczył swe skrzydła, 
Był początkiem i owej obrzydłej nocnicy.
—̂ -Toz ludzie l cielesnego odarci straszydła.—  
Biada! kto nie śmie oczu wznieść na słońce, 
Kto po ciemnościach posępnych 
Musi unosić stopy nie pewne i drżące ,
A jeźl i  do  U je m n i e  na tu ry  zb l i zon y
Sw oje j głowie i sercu wcale niedostępnych ,
N ie  potrafi swych myśl i  wznieść do  ideału ,
Przesądem , u ro jen iem , szaleństwem saazywa
Nadziemskością brzmiące tony
W  chw ili  boskiego zapału —
i— W  tycfi'brzmieniach tylko tryum f chwały

się odzywa! £ a p s i ń s k i .

W  W rocław in  u księgarza W ilhelm a Bogum. Korna*)  
Sak dobrze w  literaturze polskiej wydaniem tylu dzieł za­
służonego, w y jd ą  w  ogółowyin zbiorze dzieło ulubione] 
autorki K l e m e n t y n y  z T a ń s k i c h  h o f t n n n o w ć j .  
O bejm ow ać będę tom ów  9  i ozdoóionei zostaną popiersiem  
autorki. T om  l s z y  zawierać będzie: „Pamiątkę po do­
brej matce1*; 2gi i 3 c i : „Powieści Iiistoryczue porządkiem  
chronologicznym ułożone11; 4 ty  : „Bijografi jc  znakomitych  
Polaków i Polch“ ; 5 ty  : „ O p isy  różnych okolic K ró le ­
stwa Polskiego"; Óty i 7 my :  „Powieści m oralne"; 8m y:  
„Listy  0  w ychow aniu" ; 9 t y :  „Rozmaił  >ści.“  —  W  W a r ­
szawie w yszło  dzieło : O g i e ł d z i e  p a r y z h i ć j  A . Bar-  
cińskiego , profesora bandiu.

Każdego uczonego Sławiamna zajmować będzie za­
pew ne  dzieło znanego zaszczytnie z badań o jeżykach , 
mianowicie sławiańskich, proboszcza Urbana Jarnik, które 
wyszło' w  Klangeiifurcie (C e lo w cu ) ,  pod ty tu łem : T cr- 
. uck cines PtymoLogicons der siowenischeri JHundarl in  
In n tr-O esterre ich , nach fciddsslicheit QueLlen bcarhei- 
tct. 1 8 3 2 .  W  dziele tćm pr/.ywod/.i autor blizko >50o 
w y ra z ó w  źródłowych sławiańskich, wspólnych wszystkim  
dvalektom całćj sławiariszczyzuy.

B y ł y  adjutant cesarza A lezandra, jenerał rossyjski  
Alezande. Michaclowsky-Uanie lowsky w yd ał  dzieło w j ę ­
zyku r o s s y j s k i m ,  pod ty tu łem : P a m i ę t n i k i  z l a t  1 81 4  
i l ! J l5 .  W  przemowie pisze, iż r. 1831  będąc pod 
G ro cb o w em  ranny, leczył się przez dwa miesiące i przez  
czas ten ułożył te pamiętnihi.

Do wiadomości o dziele perskićm pana Hammera  
(umieszczonćj w  przeszłym nrze pisma naszego) , dodać 
należy , że to nie po raz pierwszy dopićro literatura p e r ­
ska pracą E urope jczyka  pomnożoną została. Już  w pićrw-  
sz f j  połowie wieku 18. Tadeusz Krusiński, jezuita polski,

*) Już w i7 tym  wieka Hornowie w W rocław iu trudnili się 
wydawaniem dzieł autorów  polskich.

w ydał dzieło w  języku perskim. Tenże  r. 1 7 2 0  od hon-  
gregacyi rzymskiej de propaganda f i d t  mianowany był  
prokuratorem misyi persktei. i ubiony u dw oru perskiego,  
przypuszczany był  do tajemnic sianu. Oczny świadek  
rew olu cy i  perskjej z r. 17 2 2  opisał ją w j ę a y k u  łacińskim, 
7. któregolo dzieła Du Cerccau zrobił wyciąg fr a n c j z k i : 
H istoire de la derniere reoolutinn de Perse, J o u rn a l de 
Savans  * r, 1 7 2 9 ,  wspominając o wyciągu francuzhim , 
chwali dzieło Ki mińskiego Tenże w  powtórnćj do hra jów  
wschodnich podróży dzieło swoje przełożył na język p e r ­
sk i , które za staraniem sprzyja jącego naukom w. w ezyra  
Ibruhitno paszy*) w n ow o  znlożonćj drukarni w  Konstan­
tynopolu  r. 1729  w ydru kow ane  zostało.'Znany mi lwowski  
przedruk dzieła tego w  jęzvkn łacińskim z r. 1 7 3 4 ,  pod  
t y t u ł e m 1 Tragica balii persici historia ab a 1 7 J 1 ad  a. 
1 7 2 8 ,  z dodatiuem : Prodrom us a d  belli persici historiom .

Poeta łaciński Wirgiliusz Gicisscnbcrg rodem ze Sa lz ­
burga, około r. 1737  opat benedyktynów w  Ossiach, w  
miejscu pamiętnem pokutą i gronem nieszczęśliwego króla 
polskiego Bolesława śmiałego,,  napisał poemat epirzny o 
tymże królu , pod tytułem : D e Boleslao I I .  rege Polo- 
norum  Ossiaci poen ilen te  libri K I .  Umieszczamy c z y ­
telnikom naszym w  przekładzie dwa wyjątki z tego nader  
rzadkiego dzieła. Poemat rozpoczyna aię w  ten sp osób :  

„ K r ó lo w ie !  w  szczęściu naw et lękajcie się losu,
„ I  zwodniczemu ufać nie chciejcie zbyt  wiele.  
„Szczęśliw y ten ,  co  berłem pośród cnoty w ład a ,
„L ec z  nie z dumnym umysłem —  bo niebo szle dary,  
„Nic zaś niestałe szczęście: ten sęzgardza bogami,
„K to  ród ludzki z pochodnią krw aw ćj w o jn y  ściga."

Bitwę Bolesława śmiałego z Węgrami ( r .  1 0 6 5 )  w  
ten sposób autor m aluje .

„ Ju ż  brzmi z gór wzniosłych hasło trąby  obozow ć j,  
„Tysiączne śród żołdactwa wtórują mu głosy.
„Słych ać  spićw m ęztw a,  grzmiący ryk  lu by się wzmaga, 
„ W  kolo zadrzała ziemia, zadrzały nieb.osa.
„Zapał serce ogarnia, rzą tętniąc rum aki;
,,!Iuk rogów raęztwem um ysł żołdaków n a p aw a ,  
„Gardząc  ran am i, walki szukają śród bojn.
,, W  ścieśnionych ro tach, które Zamojski p ro w ad z i ,  
„Zbliżają aię rycćrzc  z świetnemi tarczami.
„L ecz  na ojczyste j ziemi Panouczyk jak w i y t y  
„Stojąc  w  szcregacb, sam się do walki zapala.
„ G r a d y  strzał ciska silnie na n ieprzyjaciela,
, (A noc o kryw a światła dziennego promienie.
„Tysiące  ginie , jednah śmierci się nie boją.
„Al e  oto Bolesław z orężem w  prawicy  
„ W p a d a  na w ro g ó w ,  m ęzlw o toruje mu drogę.
„Dzielną odwagą stwierdza sw ej uazw y znaczenie:  
„Św iat  go nujwalccznićjszym śród królów nazywa.**)  
„ G d y  sam pierwszy uderza, lecą ro ty  za n i m , 
„Oiężctn śmierć roznoszą w  hufcach n ieprzyjaciół ,
„I szlą do w ładców  Orku skrwawione ofiary."

G d y  Michał W iśn iow ierk i ,  król polski , żcaił się 
r. t 6 7 0 ,  dnia 15go stycznia zaprosił z*\Varszawy na w e ­
sele takie mieszkańców czeskićj Pragi. List króla tego  
pisany w tćj myśli do Prażanów zachowa! nam jezuita 
Balbin. T o  było powodem Wiśniówieckiemn do zapro­
szenia P rażan ó w , i i  jeden z K o ry b u tó w ,  przodków króla 
M ich ała ,  b y l  obrauy królem w  Czechach podczas rozru­
chów hussyckich , lubo utrzymać się nie mógł na tronie.

L w ó w ,  co do obronnego stanowiska sw ojego ,  b y ł  
datTnićj bardzo ważnym w  Polsscze. W  przywile ju  z ro sa

*} Ten Ibrahiin pasza, założyciel drukarni p ićrw ize  w  
.Konstantynopolu, b y ł ,  jak w iadom o, renegat polski.

**) Sic nom inis implet
H e n su ra m , Regesgu* inter R t t  d ieitur a a dae .
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1 6 5 9  nadanvm Lwowianom przez Jana Kazimierza, nazwa­
no L w ó w :  O rnam entuni m u n im en tu n tju e  priniariuni R us- 
> i « ( ,  ore to tiu s R egni. W  paktach konwentach zaprzy-  
sięzouy .h  przez Augusta I I . , a podpisanych przez Stani­
sława Dąbskiego, biskupa kujawskiego, mówiąc o uzbro­
jeniu miasta naszego, nazwano j e :  ostatnią zasłoną i a n te-  
m urale kra jów  et to tius C hristianitatis. W  podobućj myśli  
wyraz ił  s ę także Chmielowski (Nowe Ateny cz. II str. 3 1 2 ) ,  
nazywając L w ó w :  A n tem u ra le  Polski i russica Troja .

W  W a iszaw ie  nmarł nie dawno były  jenerał  w o j­
ska polskiego, L i p s k i ,  w  93. roku życia. S łużył  j e ­
szcze pod Augustem KI. i po  śmierci tegoż b y ł  posłem  
na sejmie konwokacyjnym .

S ą  jeszcze ta c y ,  którzy pamiętają księcia Augusta 
Czartoryskiego, wojew od ę  ruskiego, ojca księcia jenerała  
ziem podolskich i otwarte jego stoły w  Warszawie . Już  
dawno wojewódzetwa ruskiego nie by ł o ,  a jeszcze każdy 
jego mieszkaniec, przy jech aw szy  do W a rs z a w y ,  był mile 
widziany i gościnnie w pałacu w o jew od y  przy ję ty .  Lecz  
nie tylko o n ,  każdy, byle porządny człowiek znaj 
d ow a ł  przystęp do domu i stołu księcia, gdzie coizieu  
na sto osób nakrywano i każdy p rz yb yw a jący  mógł bez 
prezentowania się zabrać miejsce, dopokąd nie zapełniły  
•ię wszystkie krzesła. Uyłato ostatnia świątyń a prawdzi­
wie  polskiej gościnności. Zdarzyło się, że pewien chudy,  
w y s o k i ,  po frnncuzku uhrauy mężczyzna, pięć lat ciągle 
b y w a ł  na obiedzie. W  pałacu w o jew od y  uważano go 
t i  domownika, jednakże nikt nie wiedział kto to był, jaka 
jego nazwa i znaczenie. Jadł uie mieszając się do roz- 
m o w y i niekiedy tylko, zapytany o co od którego z obia- 
do w vc li  sąsiadów sw oich ,  słow o wybąknąl.  Książe t y l ­
ko ujęty  raz ciekawością cos z nim mówił ua boku i 
zdawało s ię ,  że książę jed y n ie 'w ić  tajemnicę jego stanu. 
Raptem przestaje b y w a ć ,  dziwują się domownicy i goście 
gdzie się podział, sam nawet książę zwrócił  na to uwagę. 
Kazał w y w iad yw ać  się o niego i dowiedział się, że umarł, 
i w ted y  dopićro  poufałym swoim oznajm ił ,  że to był  
pewien szlachcic z prow incy i ,  który przez przypadki zu­
bożał i ledwie mu tyle  pozostawało, że mógł porządnie się 
ubrać. Gościnność księcia ułatwiła mu pobyt w  W a rsza ­
wie, gdzie * potrzeby przemieszkiwał, gdyż nic go obiad 
przez łat pięć nie kosztował.

Pisze Fredegar,  że F ran k ow ie ,  pobici przez Sła-  
w ian w  czasie pogaństwa, wchodząc z nimi w  ugodę 
O p o k ó j,  rzekli do nich: „Nic jest przyzwoitą rzeczą,
ażeby chrześcijanie, słudzy Boga , z psami przyjaźń za­
wierali." Na to odrzekł im Sam oslaw W i e l k i , król Sła- 
w ian :  „K ied y  w y  jesteście sługami Roga,_ to m y jesteśmy  
psami j e g o ,  a ponieważ ciągle go obrażacie ,  więc kazał 
Dam, bysiny  was rozszarpywali ."  Na tak dumną odezwę  
bardzo stosowna odpowiedź.

Podług Schnitzlcra E ssa i d3une S ta tist. genera ł dc 
fe m p .  d  Russie  było  w Hossyi r. 18 2 7  takich 6 0 4 ,  co 
dożyli 100 do 105  l at ;  141 umarło między 135  —  1 1 0 ;  
1D4 między 1 1 0 ; — l t ś ;  45  między 115  —  1 2 0 ;  4 7  mię­
d z y  120  —  i 3 0 ;  5 między 130  —  14 0  lat. Ł a tw o  być  
może (m ówi a u to r ) ,  że Niemiec po łu d n iow y ,  północny,  
lu b  Polak nic potrafi lak długo w y trw a ć  w  kraju moskiew-  
sk in, p o t  każdym względem jednakże życic tam musi im 
się długiem wydawać.

I czcni augiclscy Addison i Tempie Stanian byli  
b a r d z 1 poufałymi przyjaciółmi. W  rozmowach udzielali so­
bie otwarcie  zdań swoich. Pewnego razu pożyczył Ad- 
dżson przyjacie lowi 500 funt. sztr. Odtąd Stan an był w  
obcowao u mniej udzielającym się, a okazując me zw ykłe  
uszanowanie, nie rozmawiał już z przyjacie lem swoim

z dawną otwartością. Gniewało to mocno Addisona. Razu  
jednego rozmawiali o pew n ym  przedmiocie , względem  
którego Stanian zawsze odmiennego b yw ał  zdania , lec* 
teraz zupełnie zgadzał sic z przyja  ielem. To lak dalece 
oburzyło  A i d is u iu ,  iż rzeki do Staniana: „ A lb o  wćpau
sprzeczaj się ze inną , albo mi o i  lu j pieniądze."

Nader prawdziwie pisze petyieu dziennik , że v a u .  
deoille  Scribego jak echo odbrztn ewają  od bule waru B onne-  
NouoeU e  aż do stóp Alp skundyna wslt ch Od jeniuszu  
rozmaitych uarodow tiómaczone, objasu anc i przerabiane  
w tedy  jeszcze zabawiają publiczność w  Niemczech, Danii, 
Szw ecyi  , Poiszc/e i I to ss y i , gdy o nich ju ż  we Frunoyi  
tak publiczność jak i autor zapooinieli.

Ogromne przedsięwzięcie Tunnelu w Londynie z o ­
stanie podług wszelkiego do p ra w d y  podobieństwa nie u- 
kouczonem, gdyż wzbraniają się dopłacić potrzebnych j e ­
szcze 2 4 8 ,0 0 0  funt. szterl Ta właśnie jes t  największą  
zgubą człow.eha, że pozuanie przychodzi mu dopiero  po  
rozpoczęciu rzeczy.

Niechże ni kto p o w ić ,  że sztuki piękne nie popła­
c a ją ,  gdy kto umie’ z nich korzystać l Oto Paganini nie 
już gotówką milijon franków na pew nych  bankach złożo­
n y c h ,  do tego posiada jeszcze przepyszny pałac w  G e ­
nui, gdzie założyć myśli konserwatoryjum muzyczne i m ło ­
dzież z talentem czwiczyć jiodług ntetody sw ojć j  w sztuce 
grauia na skrzypcach.

Przed kilku tygodniami była  wielka uczta pod zie-  
tnią. W ykop ano  albowiem w  podziemnćm mieście Pom ­
pei don. .1 0 ,z y ,  gdzie p rz e l  1800  laty m ai  mieszkać ja-  
kiś bankietrik , jak z istniących dotąd naczyń od wina  
wnioskować było  można. Do tego więc domu pewica  
bogaty lord angielski zaprosił wszystkich przyjaciół s w o ­
ich z Neapolu, a między muyiiii wszystkich p o s ł ó w ,  a 
jeżli nieboszczyk Rzymianin , by ł y  właściciel domu tego,  
powziął na tamtym święcie w ia io in ość ,  co w jego domu  
sie działo, zapewne cieszył się i z pięknych przygotowali  
do ucz,y  i z wesołć j zabawy zaproszonych nań gości.

Pewnego jegomości w  żałobie zdybał znajomy i 
przerażony tein, zapylał go: „ M ó j B oże, pokun wćpau  
chodzisz w  żulobic,  kogo utraciłeś?" —  .,Ja“ odrzekł  
żałobę noszący, „ ja  nikogo nie utraciłem, ja  tylko w d o w ­
cem zostałem.

W  N cw-Jork znajduje się piękna ośmnasto-letnia  
dziew czyna, k t ó r a —  cud nad cudami —  mdleje na wiaok  
mężczyzny. lu ,  mężczyzna młodszy tym odraza je j  więk­
sza i tyin mocniejsza napada ją słabość.

Gazeta wyższej Kanady zawiera szczcgólnićjjze zda .  
rżenie,  że siedmiu syu ów  niejakiego pana Ilutcbcsoo oże­
niło się z siedmiu córkami pana Wells .

R. 14*2  istniało p raw o w  Niemczech, ażeby ho.  
bićty nie schodziły się z sobą dla sainćj tylko ro zm o w y  , 
i ażeby ntąż każdy w  domu żony sw oje j  piluował.

Ciągle jeszcze dzieńuiki paryzkie żartują sobie z cho .  
lery : szczęśliwe jeżłi żartami odstraszyć ją  jiotralią. Dzied- 
nik Figaro  pisze: W  izbie deputowanych postrzegana
pierwsze symptoinota cholery  —  w szyscy  członkowie p o .  
ziębli. —  Lekarze zakazali chorym  czytanie dzienników  
M onitcur  i M essager, który, h stronnice pełne ch o le ry—  
Jeden  z najlepszych lekarzy naszych leczy cholerę pou­
czeni, drugi lodami, ju s te  m ilieii daje lody z ponczem .—  
Dawmćj W enus nosiła przepaskę napełniona wdziękami,  
teraz hyłabyto  przepaska z łlanclli. —- Wieści o  zatruwa­
niu wiu pochodzą zapewne od którego z członków to w a ­
rzystw a wstrzemięźliwości.  * * *

Rozwiązanie umieszczonej w  przeszł.  nrze Kozin, szarady;
Litera Ł .

Redaktor,  Mikołaj M i  c h a i  e w i  c z .  —  Drukiem Piotra P i  II e r a .


